
  
    
      
    
  




[image: Instrukcja obsługi kobiety]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Co to zna­czy być ko­bie­tą?

 

1. Jak dać ko­bie­cie szczę­ście? Co ją uszczę­śli­wi?

2. Od kil­ku mie­się­cy mój part­ner mnie utrzy­mu­je, po­nie­waż stra­ci­łam pra­cę. Nie wiem, ile jesz­cze to po­trwa, ale czu­ję się okrop­nie. Cza­sa­mi pła­czę z tego po­wo­du, bo po­cho­dzę z bied­nej ro­dzi­ny i chcę być nie­za­leż­na fi­nan­so­wo.

3. Je­stem z fa­ce­tem, któ­ry nie oka­zu­je mi emo­cji, życz­li­wo­ści, za­in­te­re­so­wa­nia, a ja tego tak bar­dzo po­trze­bu­ję. Dla­cze­go wy­bra­łam ta­kie­go part­ne­ra?

4. Cze­go ko­bie­ta po­trze­bu­je od swo­je­go part­ne­ra, kie­dy ma pro­blem, zły na­strój lub po pro­stu ma wszyst­kie­go dość? Jak jej po­móc? Jak ona po­win­na za­ko­mu­ni­ko­wać, cze­go po­trze­bu­je?

5. Wsty­dzę się przy­znać, ale bar­dzo po­trze­bu­ję sek­su. Mam po­nad 40 lat i wnu­ki! Wy­da­je mi się, że już po­win­nam o tym za­po­mnieć. Czy wszyst­ko ze mną ok?

6. Czy za­zdrość w związ­ku za­wsze jest de­struk­cyj­na? Kie­dy dru­giej stro­nie po­win­na za­pa­lić się czer­wo­na lamp­ka?

7. Je­stem szczę­śli­wą mamą trój­ki dzie­ci, ale cza­sa­mi mam ich do­syć, mam ocho­tę wyjść i ni­g­dy nie wró­cić. Boję się o tym mó­wić ko­mu­kol­wiek...

8. Czy męż­czy­zna może zro­zu­mieć ko­bie­tę emo­cjo­nal­nie? Czy może jej po­móc emo­cjo­nal­nie?

9. Kil­ka mie­się­cy temu za­pi­sa­łam się na si­łow­nię. Pła­cę abo­na­ment, ale nie cho­dzę, a póź­niej drę­czą mnie wy­rzu­ty su­mie­nia. Co się ze mną dzie­je?

10. Dla­cze­go ko­bie­ta, mó­wiąc np. „Wszyst­ko w po­rząd­ku”, „Oczy­wi­ście mo­żesz iść w so­bo­tę do pubu”, „Masz ra­cję, faj­na ta Ewka”, nie za­wsze ma wła­śnie to na my­śli? I co wła­ści­wie ma na my­śli? Dla­cze­go nie mówi wprost? Dla­cze­go nie mówi praw­dy?

11. Pe­wien bud­dyj­ski le­karz po­wie­dział mi, że naj­krót­szy prze­pis dla ko­bie­ty to żyć tyl­ko jed­nym dniem i nie pla­no­wać. Nie wiem do­kład­nie, jak to ro­zu­mieć, czy cho­dzi o bez­tro­skie ży­cie?

12. Mój mąż cza­sa­mi czy­ta moje wia­do­mo­ści w te­le­fo­nie, a póź­niej robi mi awan­tu­ry o to, że roz­ma­wiam z przy­ja­ciół­ka­mi o nas. U nas nie dzie­je się naj­le­piej. Nie wiem już, czy do­brze ro­bię, czy sama je­stem so­bie win­na...

13. Kom­ple­men­ty i do­bre sło­wa – czy są waż­ne? Jak je mó­wić, a jak je przyj­mo­wać.

14. Upra­wiam seks tyl­ko po al­ko­ho­lu. Już od wie­lu lat nie ro­bi­łam tego na trzeź­wo. Co to ozna­cza? Czy ro­bię coś złe­go?

15. Bar­dzo chcia­ła­bym po­znać męż­czy­znę i być w związ­ku, ale jak po­my­ślę o szu­ka­niu fa­ce­ta, cho­dze­niu na te wszyst­kie rand­ki, prze­ży­wa­niu tego wszyst­kie­go, co już kie­dyś było, od razu mi się ode­chcie­wa. Nie chcę też być sa­mot­na do koń­ca ży­cia. Co ro­bić?

16. Mój mąż czę­sto mówi mi, że je­stem le­ni­wa. Za­wsze bar­dzo mnie to do­ty­ka. Ja tak o so­bie nie my­ślę, prze­ciw­nie, wciąż je­stem za­ję­ta. Cho­ciaż może ma ra­cję...

17. Bar­dzo chcia­ła­bym cho­dzić w szpil­kach. Za­wsze gdy wi­dzę ko­bie­tę w szpil­kach, to my­ślę, że też bym chcia­ła, ale czu­ła­bym się zbyt wy­zy­wa­ją­co. Co mam zro­bić, by speł­nić swo­je ma­rze­nie?

18. Mój fa­cet twier­dzi, że mało ro­zu­miem, że nie wiem, co jest gra­ne, że je­stem głu­pia i mu­szę się jesz­cze dużo na­uczyć. Czu­ję się przy nim jak idiot­ka, a prze­cież mam swo­je osią­gnię­cia za­wo­do­we.

19. Nie mogę iść na ślub mo­jej przy­ja­ciół­ki, bo skrę­ca mnie za­zdrość, że ona na­gle zna­la­zła so­bie męża, a ja od tak daw­na szu­kam i nic. Jak ona to zro­bi­ła? Jest lep­sza ode mnie...

20. Inni mó­wią, że je­stem bar­dzo atrak­cyj­ną ko­bie­tą, a ja się czu­ję źle ze sobą. Uwa­żam, że nikt by nie chciał ze mną być, że mam brzyd­kie cia­ło, je­stem sta­ra i nud­na.

21. Kto po­wi­nien pła­cić na (przy­sło­wio­wych trzech pierw­szych i ko­lej­nych) rand­kach?

22. Mam uda­ny zwią­zek, pra­cę, dzie­ci. Nie ma dra­ma­tów w moim ży­ciu, a jed­nak cza­sa­mi mam ogrom­ny dół, nic mi się nie chce i nic mnie nie cie­szy. Czy to ozna­cza, że to, co mam jest nie­praw­dzi­we?

23. Gdy mój part­ner mnie czymś ura­zi, za­my­kam się w so­bie i ob­ra­żam na bar­dzo dłu­go. W domu za­pa­da­ją „ci­che dni”. Sama się z tym mę­czę, ale ina­czej nie po­tra­fię.

24. Mia­łam dra­ma­tycz­ne dzie­ciń­stwo peł­ne prze­mo­cy i stra­chu. Te­raz mam do­bre­go męża, dzie­ci, spo­kój w domu. Cza­sa­mi jest tak do­brze, że za­czy­nam się bać, że to utra­cę i ro­bię awan­tu­ry bez po­wo­du. Po­tem bar­dzo się boję sie­bie i tego, co się ze mną dzie­je.

25. Jak za­do­wo­lić ko­bie­tę sek­su­al­nie?

26. Czy ko­bie­ty lu­bią, jak się im mówi praw­dę, czy wolą prze­mil­cza­ne pro­ble­my i kłam­stwa?

27. Czy moż­na prze­pra­szać wła­sne dzie­ci? Cza­sa­mi czu­ję, że po­win­nam to zro­bić, ale prze­cież je­stem mamą i czy nie od­bio­rą one tego jako ob­jaw mo­jej sła­bo­ści.

28. Mam 70 lat i tyle rze­czy chcia­ła­bym ro­bić, ale nie mam z kim.

29. Ro­bię czę­sto za­ku­py i czu­ję się wte­dy re­we­la­cyj­nie. A po­tem przy­no­szę je do domu i nie umiem się cie­szyć lub cze­ka­ją w pu­deł­kach na ja­kąś bli­żej nie­okre­ślo­ną chwi­lę.

30. Jak mó­wić ko­muś nie­mi­łe rze­czy?

31. Dla­cze­go ko­bie­ty czu­ją się czę­sto wy­ko­rzy­sta­ne w sek­sie i mają pre­ten­sję, je­że­li po­tem nie ma kon­ty­nu­acji zna­jo­mo­ści, a same też bar­dzo chcia­ły zbli­że­nia?

32. Przez wie­le lat wy­cho­wy­wa­łam sa­mot­nie dzie­ci. Nie­daw­no po­zna­łam męż­czy­znę, nasz zwią­zek się roz­wi­ja, ale moje dzie­ci sa­bo­tu­ją mo­je­go part­ne­ra i ro­bią mi z tego po­wo­du dużo przy­kro­ści. Mam po­czu­cie winy.

33. Mój part­ner re­la­cjo­nu­je szcze­gó­ło­wo nasz zwią­zek mat­ce. Dzwo­ni do niej 10 razy dzien­nie, pyta o wy­cho­wa­nie na­szej cór­ki, mówi do niej „ko­cha­nie!”. Li­czy się z jej zda­niem, a nie z moim. Już mam tego do­syć.

34. Moja przy­ja­ciół­ka jest w związ­ku z kimś, kto ją bije, po­ni­ża i wy­ko­rzy­stu­je. Ona zwra­ca się do mnie, jak jest źle, a po­tem zni­ka, bo on ku­pił jej kwia­ty. Co mam zro­bić z tą przy­jaź­nią? Czy moż­na ko­muś po­móc na siłę?

35. Czy ta książ­ka mi po­mo­że? By­łam już na wie­lo­let­niej te­ra­pii z wie­lo­ma te­ra­peu­ta­mi, czy­ta­łam mnó­stwo ksią­żek, ro­bię bar­dzo dużo i wy­da­ję dużo pie­nię­dzy, a zero zmian we mnie... Zu­peł­nie nic. Mam te same pro­ble­my.
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Co to zna­czy być ko­bie­tą?


Ka­ta­rzy­na: Być ko­bie­tą to zna­czy być ludz­ką isto­tą, któ­ra po­sia­da ko­bie­ce ge­ni­ta­lia i pier­si. I spe­cjal­ną go­spo­dar­kę hor­mo­nal­ną z wy­stę­po­wa­niem men­stru­acji. I wła­ści­wie to wszyst­ko, je­śli cho­dzi o bio­lo­gię.

Jed­nak jest fak­tem i to, że ro­dzą się rów­nież dzie­ci her­ma­fro­dy­tycz­ne, o nie­wy­raź­nych ge­ni­ta­liach. Wte­dy nie moż­na ści­śle okre­ślić, czy dziec­ko jest chłop­cem, czy dziew­czy­ną, de­cy­du­ją o tym ro­dzi­ce i le­ka­rze. Nie wiem nie­ste­ty, na ile jest zna­ny od­se­tek ta­kich dzie­ci, wiem jed­nak, że nie jest wca­le taki mały. 

Chy­ba już wszy­scy wie­my też, że nie­któ­re dziew­czyn­ki ro­dzą się w cie­le chłop­ca, a chłop­cy w cie­le dziew­czyn­ki. Tak że na tę na­tu­rę w 100% li­czyć nie moż­na.

Być ko­bie­tą spo­łecz­nie to już zu­peł­nie co in­ne­go. Wte­dy ko­bie­ta ozna­cza oso­bę, speł­nia­ją­cą róż­ne role. Jest prze­waż­nie do tego zdol­na, wła­śnie dzię­ki swo­im ce­chom bio­lo­gicz­nym, jak np. do by­cia mat­ką. Ko­bie­ta ma wa­gi­nę, przy­sto­so­wa­ną do pe­ni­sa, ma ma­ci­cę, jaj­ni­ki, co umoż­li­wia za­płod­nie­nie i po­czę­cie dzie­ci. Oprócz tego ko­bie­ta w sen­sie spo­łecz­nym peł­ni rów­nież rolę żony czy ko­chan­ki i wła­ści­wie, je­śli cho­dzi o róż­ni­ce mię­dzy ko­bie­ta­mi a męż­czy­zna­mi, to już wszyst­ko.

W każ­dym in­nym aspek­cie, mogą oni być po­dob­ni. Ko­bie­ta, tak samo jak męż­czy­zna, ma dwie nogi i dwie ręce. Uwa­ża się po­wszech­nie, że ra­czej jest mniej­sza i ma tro­chę wię­cej tłusz­czy­ku pod skó­rą, ale wia­do­mo, że to nie musi być praw­dą. 

 

Su­zan: Dla mnie by­cie ko­bie­tą ozna­cza coś wię­cej niż opi­sa­łaś. Oczy­wi­ście, poza bio­lo­gią, czy­li tymi pod­sta­wo­wy­mi róż­ni­ca­mi, wi­docz­ny­mi go­łym okiem. Mam tu­taj na my­śli aspekt emo­cjo­nal­ny. Dla mnie ko­bie­ta jest no­si­ciel­ką har­mo­nii, jest pięk­na i da­ją­ca ży­cie.

 

Ka­ta­rzy­na: Ko­bie­ta może być wred­na, brzyd­ka, przy­no­szą­ca nie­po­kój i bu­rzę. Męż­czyź­ni też przy­no­szą har­mo­nię, tyl­ko inny ro­dzaj. Nie moż­na roz­róż­nić dziew­czyn­ki i chłop­ca po spód­ni­cy, dziew­czyn­ki też cho­dzą w spodniach, a z tyłu cza­sa­mi nie wi­dać, jaka to płeć!

 

Su­zan: Dla mnie ko­bie­ta jest ży­ciem i śmier­cią. Nie­sie rów­no­cze­śnie te dwie rze­czy. Męż­czy­zna nie ma tych funk­cji. W mo­men­cie, kie­dy ko­bie­ta jest w cią­ży, jest przy niej ży­cie, ale jej dziec­ko kie­dyś umrze. Ona ma tego świa­do­mość, że wy­da­je na świat isto­tę, któ­ra kie­dyś skoń­czy swój ży­wot, bo jest czło­wie­kiem, czy­li isto­tą umie­ra­ją­cą.

 

Ka­ta­rzy­na: Ko­bie­ta ro­dzi dzie­ci, a męż­czy­zna nie, taka jest róż­ni­ca. Zresz­tą – na ra­zie. Swo­ją dro­gą, my­ślę, że na­ukow­cy – chłop­cy, ra­czej nie będą się sta­ra­li, żeby pa­no­wie też byli zdol­ni do po­ro­du, bo to zbyt bo­le­sne. Cie­ka­we, co wy­my­ślą. Moim zda­niem, cała resz­ta to te­mat na roz­mo­wę fi­lo­zo­ficz­ną.

Wszel­kie role ko­bie­ty, jej wszech­stron­ność w ży­ciu to bar­dzo ob­szer­na kwe­stia. Ko­bie­ta, któ­ra nie ma dzie­ci też jest ko­bie­tą. Ta po kli­mak­te­rium tak­że. Ta, któ­ra nie upra­wia sek­su, też nią jest. Męż­czy­zna, któ­ry nie za­płod­nił, w dal­szym cią­gu po­zo­sta­je męż­czy­zną. Na­wet nie­płod­ny. 

 

Su­zan: Są­dzę, że ko­bie­ta to też łącz­nik po­mię­dzy świa­tem ma­te­rial­nym i du­cho­wym. Oczy­wi­ście mam na my­śli ten­den­cje, na­tu­ral­ne jest, że są rów­nież tacy męż­czyź­ni – udu­cho­wie­ni, pu­stel­ni­cy, my­śli­cie­le, prze­wod­ni­cy du­cho­wi, itd. Uwa­żam jed­nak, że ko­bie­ty są bar­dziej zhar­mo­ni­zo­wa­ne z na­tu­rą, po­zo­sta­ją w kon­tak­cie ze zwie­rzę­ta­mi, z ogól­nie po­ję­tym pięk­nem. Moż­na się za­sta­no­wić, jak wy­glą­da miesz­ka­nie sta­re­go ka­wa­le­ra i sta­rej pan­ny...

 

Ka­ta­rzy­na: Wi­dzia­łam róż­ne miesz­ka­nia i cza­sa­mi mogą być do sie­bie po­dob­ne... Choć za­zwy­czaj jest tak, jak mó­wisz.

 

Su­zan: Za­wsze wy­da­wa­ło mi się, że ko­bie­ta urzą­dza­jąc miesz­ka­nie, wpro­wa­dza tam du­szę. Pach­nie w nim, są kwia­ty, w lo­dów­ce jest je­dze­nie, jest tam po pro­stu ży­cie na róż­nych po­zio­mach.

 

Ka­ta­rzy­na: Ko­bie­ty są so­cja­li­zo­wa­ne w tym kie­run­ku. Wy­cho­wy­wa­no je w taki spo­sób. Ten słyn­ny po­dział, że fa­ce­ci cho­dzi­li po ma­mu­ty, a ko­bie­ty sta­wia­ły kwia­ty i na­no­si­ły mech na ska­ły wziął się z róż­nic bio­lo­gicz­nych. Ko­bie­ty jako te mniej­sze i słab­sze fi­zycz­nie za­miast po­lo­wać na zwie­rzy­nę, przy­go­to­wy­wa­ły z niej po­sił­ki.

Nie mam ocho­ty okre­ślać isto­ty ko­bie­co­ści na tej pod­sta­wie. Mam ocho­tę na roz­mo­wę o tym, że ko­bie­ty są bar­dziej skom­pli­ko­wa­ne, bar­dziej emo­cjo­nal­ne, przez lata słu­ży­ły męż­czy­znom i przez lata ich pod­pa­try­wa­ły, żeby po­pra­wiać swój los na ile się da­wa­ło, przez co sta­wa­ły się spryt­niej­sze. Dzi­siaj ko­bie­ty co­raz czę­ściej sta­wia­ją na uważ­ność i em­pa­tię. Le­piej „po­słu­gu­je­my się” uczu­cia­mi. Po­tra­fi­my je od­czu­wać, na­zy­wać i... wzbu­dzać.

 

Su­zan: W ta­kim ra­zie, dla­cze­go jest tak, że to męż­czyź­ni za­bi­ja­ją, gwał­cą, nisz­czą... Dla­cze­go bo­imy się męż­czyzn, a nie ko­biet? Kie­dy ko­bie­ta wy­cho­dzi z domu w szpi­lecz­kach, boi się przejść przez park, a męż­czy­zna się nie boi.

Oczy­wi­ście cały czas mam na my­śli prze­wa­ża­ją­cą część, ten­den­cję, któ­rą wi­dzę i któ­ra jest klu­czem mo­je­go my­śle­nia o róż­ni­cach.

 

Ka­ta­rzy­na: To są py­ta­nia zwią­za­ne z cy­wi­li­za­cją, któ­rą so­bie zbu­do­wa­li­śmy. W po­dej­mo­wa­niu de­cy­zji zde­cy­do­wa­nie więk­szy głos mie­li męż­czyź­ni. Moż­na po­wie­dzieć, że oni zbu­do­wa­li nam ten świat, ale ko­bie­ty się na to zgo­dzi­ły. Mo­gły się nie go­dzić. Je­stem moc­no za­cie­ka­wio­na, dla­cze­go to zro­bi­ły.

 

Su­zan: To, że ro­dzisz dziec­ko, je­steś cały czas z nim, masz np. trzy lata wy­ję­te z ży­cia w tym sen­sie, że ra­czej nic in­ne­go nie zro­bisz, ozna­cza, że po­trze­bu­jesz ochro­ny!

 

Ka­ta­rzy­na: Po­trze­bu­jesz i to ci się na­le­ży. Ko­bie­ta ma być chro­nio­na. Ale bar­dzo czę­sto w ta­kich sy­tu­acjach jest chro­nio­na przez inne ko­bie­ty, przez mat­kę, sio­strę, a męż­czyź­ni zaj­mu­ją się wte­dy czymś in­nym. To wer­sja, na któ­rą ko­bie­ty się zgo­dzi­ły. Po­łoż­na od­bie­ra­ła po­ród, a męż­czy­zna nie miał pra­wa przy tym być. Ko­bie­ty zaj­mo­wa­ły się ko­bie­ta­mi, a póź­niej ko­bie­ty zaj­mo­wa­ły się dzieć­mi i tak na­praw­dę tyl­ko one wie­dzia­ły, jak to ro­bić. Męż­czyź­ni mie­li inne obo­wiąz­ki. W daw­nych cza­sach, i do dziś w tzw. pry­mi­tyw­nych kul­tu­rach, męż­czyź­ni mie­li swo­je zwy­cza­je i ry­tu­ały. Chłop­ców wy­sy­ła­no na trzy dni do lasu i je­śli stam­tąd wra­ca­li, sta­wa­li się męż­czy­zna­mi. Ko­biet nie wy­sy­ła­no w ta­kie miej­sca. 

 

Su­zan: Ale jak ko­bie­ty mia­ły się na to nie go­dzić? Wy­cho­wu­jąc dziec­ko, po­trze­bu­jąc ochro­ny, jak one mia­ły się prze­ciw­sta­wiać?

 

Ka­ta­rzy­na: Jest cie­ka­wa sztu­ka Ary­sto­fa­ne­sa Li­zy­stra­ta. W mie­ście grec­kim ko­bie­ty po­wie­dzia­ły do swo­ich męż­czyzn: „Nie pój­dzie­cie na woj­nę! Jak pój­dzie­cie, my prze­sta­nie­my z wami sy­piać”

Więc oni nie po­szli. Nie do­szło do woj­ny.

 

Su­zan: Mamy jed­nak taki świat, jaki mamy.

Wo­bec tego, czy mo­gła­byś po­wie­dzieć, że męż­czy­zna jest od woj­ny, a ko­bie­ta od po­ko­ju?

 

Ka­ta­rzy­na: Nie mo­gła­bym, bo ko­bie­ta go­dzi się na tę woj­nę. Wy­sy­ła na nią swo­ich sy­nów i czę­sto jest z tego dum­na. Brrr! Mogę za to po­wie­dzieć, że ludz­kość po­sia­da ska­zę. Od wie­ków lu­dzie się za­bi­ja­ją, mę­czą, tor­tu­ru­ją. Wszę­dzie tak jest. 

 

Su­zan: Więc kim jest ko­bie­ta?

 

Ka­ta­rzy­na: Oprócz tego, że ro­dzi dzie­ci, nie wiem.

Je­śli na­to­miast masz na my­śli aspekt du­cho­wy, ko­bie­ta rze­czy­wi­ście jest bli­żej ży­cia. Może dla­te­go w więk­szo­ści re­li­gii du­chow­ni ni­g­dy nie do­pu­ści­li ko­biet do ka­płań­stwa. Ko­bie­ty są u sa­mych ko­rze­ni ży­cia. Być może, gdy­by kie­dyś nie spa­lo­no na sto­sie tych wszyst­kich wiedźm, któ­re róż­ny­mi spo­so­ba­mi le­czy­ły, dziś me­dy­cy­na by­ła­by inna i by­ła­by w rę­kach ko­biet. To były zie­lar­ki i uzdro­wi­ciel­ki. 

 

Su­zan: Kie­dyś na spo­tka­niu po­wie­dzia­łaś, że wo­lisz ko­bie­ty od męż­czyzn.

 

Ka­ta­rzy­na: Gdy­bym mia­ła się zde­cy­do­wać na świat bez ko­biet, albo bez męż­czyzn, to zde­cy­do­wa­nie wy­bra­ła­bym ko­bie­ty. 

Po pierw­sze dla­te­go, że sama je­stem ko­bie­tą. Po dru­gie, z ko­bie­ta­mi roz­ma­wiam, śmie­ję się, ba­wię.

 

Su­zan: Czy­li ko­bie­ty nio­są har­mo­nię. Są bar­dziej za­in­te­re­so­wa­ne sy­ner­gią niż roz­ła­mem. 

 

Ka­ta­rzy­na: Zga­dza się, po­wie­dzia­łam prze­cież, że męż­czyź­ni two­rzą woj­ny, ale ko­bie­ty się na to go­dzą. Jed­nak gdy­by nie fa­ce­ci, tych wo­jen by nie było... Choć tak na­praw­dę, nie wiem, do cze­go wte­dy ko­bie­ty by tę­sk­ni­ły.

My­ślę, że gdy­by jed­nak każ­dy czło­wiek był po­łą­cze­niem cech mę­skich i ko­bie­cych, dużo ła­twiej by­śmy się po­ro­zu­mie­wa­li. Ja mam spo­ro tych cech, któ­re ucho­dzą za mę­skie. Przez to ła­twiej mi od­po­wia­dać za sie­bie. Ale nie chcę ni­ko­go wy­ko­rzy­sty­wać, nie chcę ni­ko­mu nic za­bie­rać, nie chcę rzą­dzić świa­tem jak fa­ce­ci. My­ślę, że to ce­cha, któ­ra nas róż­ni. Zresz­tą też spo­łecz­nie wy­uczo­na. Ko­bie­ty nie się­ga­ją po wła­dzę nad dużą ilo­ścią lu­dzi. Wy­star­cza im wła­dza w domu. 

 

Su­zan: À pro­pos tego, co po­wie­dzia­łaś o po­łą­cze­niu cech dam­skich i mę­skich, przy­po­mnia­ła mi się hi­sto­ria z moim na­rze­czo­nym. Mie­li­śmy bar­dzo nie­przy­jem­ną sy­tu­ację. Na dru­gi dzień od­by­li­śmy o tym roz­mo­wę. Ja czu­łam się zra­nio­na, emo­cje wzię­ły górę, bar­dzo mnie za­bo­la­ła ta na­sza kłót­nia z dnia po­przed­nie­go, a on w ogó­le nie ro­zu­miał, o co cho­dzi. Nie wie­dział, co to było, co się sta­ło tego wie­czo­ra, co mnie tak bar­dzo zra­ni­ło. Ale mimo to, po­roz­ma­wia­li­śmy. Wy­ja­śni­łam mu swój punkt wi­dze­nia, on mi swój. Sy­tu­acja zo­sta­ła na­pra­wio­na. Na­stęp­ne­go ran­ka przy­szedł do mnie i opo­wie­dział mi, że miał sen, w któ­rym da­łam mu swo­je pier­si. W tym śnie bar­dzo się cie­szył i cho­dził z nimi cały dzień. Za­py­tał mnie, czy nie uwa­żam, że to do­bry znak, ten sen.

 

Ka­ta­rzy­na: No pro­szę. Twój fa­cet po­czuł swo­ją ko­bie­cość. Przy­jął coś no­we­go od cie­bie, coś ko­bie­ce­go.

 

Su­zan: Wła­śnie tak. To jest tym bar­dziej dziw­ne, bo on jest bar­dzo mę­ski. Kie­dyś na­wet od­mó­wił pój­ścia po pod­pa­ski. Jed­nak w tym śnie do­stał cyc­ki, cho­dził so­bie z nimi i cie­szył się.

 

Ka­ta­rzy­na: To jest jed­nak bar­dzo mę­skie po­dej­ście. Fa­ce­ci czę­sto mó­wią, że jak­by mie­li cyc­ki, toby się nimi nie­ustan­nie ba­wi­li. Coś na za­sa­dzie „po­życz mi na tro­chę, po­ba­wię się i od­dam”.

Jed­nak to, co mę­skie i to, co dam­skie, nie za­wsze jest tak jed­no­znacz­ne. Duń­scy psy­cho­lo­go­wie mó­wią, że mamy czte­ry płci. Są sy­no­wie oj­ców, sy­no­wie ma­tek, cór­ki oj­ców i cór­ki ma­tek. Jest to pięk­ny i bar­dzo mą­dry po­dział.

Zu­peł­nie inne są np. ko­bie­ty, któ­re były bli­sko z mat­ką, a inne te, któ­re były bli­sko z oj­cem. Tak samo jest z męż­czy­zna­mi. Mają oni inne cele ży­cio­we, ina­czej się za­cho­wu­ją, ina­czej wy­bie­ra­ją, ina­czej łą­czą się w gru­py, ina­czej mó­wią i prze­by­wa­ją w in­nych śro­do­wi­skach. Ina­czej też wy­cho­wu­ją dzie­ci.

Męż­czyź­ni sy­no­wie ma­tek łą­czą się z ko­bie­ta­mi, któ­re są cór­ka­mi oj­ców, a sy­no­wie oj­ców łą­czą się z cór­ka­mi ma­tek. Ta dru­ga para to ten kla­sycz­ny po­dział, w któ­rym ko­bie­ta zaj­mu­je się do­mem, a fa­cet za­ra­bia. Łą­czą ich dzie­ci, ale seks jest ta­jem­ni­cą, a nie bli­sko­ścią. Na­to­miast ta pierw­sza para dużo le­piej się do­ga­du­je. Mają wspól­ne pa­sje. Fa­scy­nu­ją się czymś ra­zem, ba­wią się i są spon­ta­nicz­ni. Mogą mieć dzie­ci i ko­chać je, ale ten kla­sycz­ny dom, nie jest ich ce­lem ży­cio­wym.

 

Su­zan: Ka­siu, a da się w ogó­le mó­wić o ko­bie­cie bez fa­ce­ta? Jak tyl­ko za­czę­ły­śmy roz­ma­wiać o ko­bie­tach, na­tych­miast po­ja­wi­li się męż­czyź­ni. Bar­dzo szyb­ko przy ko­bie­cie po­ja­wia się męż­czy­zna. Po­roz­ma­wiaj­my może o sa­mych ko­bie­tach.

Dla mnie ko­bie­ta ozna­cza wszech­stron­ność, więk­szą róż­no­rod­ność.

 

Ka­ta­rzy­na: Zga­dza się. Ko­bie­ta umie ro­bić kil­ka­dzie­siąt rze­czy na raz. Sku­tecz­nie daje so­bie radę w ży­ciu co­dzien­nym. Wy­ma­ga to od niej nie­sa­mo­wi­cie dużo roz­ma­itych umie­jęt­no­ści i po­dziel­no­ści uwa­gi, po­sia­da­nia mnó­stwa na­rzę­dzi, ra­czej wię­cej niż uży­wa w swo­im ży­ciu męż­czy­zna. 

 

Su­zan: Ostat­nio czy­ta­ły­śmy ar­ty­kuł pana Sa­ra­mo­no­wi­cza. Bar­dzo po­do­bał nam się taki przy­kład, w któ­rym au­tor po­dró­żo­wał z żoną sa­mo­cho­dem. Za­py­ta­ła go w pew­nym mo­men­cie, czy ma ocho­tę na kawę. Od­mó­wił. Go­dzi­nę póź­niej za­uwa­żył, że żona sie­dzi ob­ra­żo­na, gło­wę ma od­wró­co­ną w dru­gą stro­nę. Za­py­tał ją więc, co się sta­ło. Od­po­wie­dzia­ła, że nie chciał się z nią za­trzy­mać na kawę i jest zła. Na co on po­wie­dział, że nie spy­ta­ła go, czy się za­trzy­ma z nią na kawę, spy­ta­ła tyl­ko, czy ma ocho­tę. Szcze­rze i zgod­nie z praw­dą po­wie­dział, że nie ma ocho­ty. Po pro­stu.

Męż­czy­zna z tego przy­kła­du nie ro­zu­miał py­ta­nia ko­bie­ty, ale też nie miał ta­kie­go obo­wiąz­ku. Gdy­by ko­bie­ta za­py­ta­ła swo­ją przy­ja­ciół­kę, czy ma ocho­tę na kawę, ta, na­wet je­śli­by nie mia­ła, wie­dzia­ła­by, że oso­ba, któ­ra za­py­ta­ła, chce iść na kawę. 

 

Ka­ta­rzy­na: Dla­te­go lu­bię być z ko­bie­ta­mi. Ta ce­cha, o któ­rej mó­wisz to em­pa­tia.

W In­struk­cji Ob­słu­gi Fa­ce­ta o tym mó­wi­ły­śmy: „Ko­cha­na, po­wiedz mu cze­go chcesz czte­ry razy i nie zdziw się, je­śli i tak nie usły­szy. Wte­dy po­wiedz pią­ty raz w pro­stych żoł­nier­skich sło­wach”.

Lu­bię ko­bie­ty też dla­te­go, że one po­tra­fią spę­dzać czas w taki spo­sób, któ­re­go fa­ce­ci nie ro­zu­mie­ją. Lu­bią po pro­stu ten czas spę­dzać! Ga­dać o róż­nych du­pe­re­lach, śmiać się, roz­ma­wiać o rze­czach ma­łych. Spo­ty­kać się i nie li­czyć tego cza­su w taki spo­sób, że upły­wa. Ko­bie­ty do­ce­nia­ją płyn­ność ży­cia, męż­czyź­ni na­to­miast ka­wał­ku­ją to ży­cie. Weź­my taki przy­kład: ko­bie­ta go­tu­je, ale to je­dze­nie za chwi­lę zni­ka. Póź­niej musi po­zmy­wać, a na dru­gi dzień znów go­tu­je. Jej dzie­ło znów zni­ka. Nikt jej nie daje za to czte­rech gwiaz­dek. Fa­cet z ko­lei od razu do­sta­je gwiazd­ki jak go­tu­je. Jest taki wy­bit­ny film Uczta Ba­bet­te, w któ­rym ko­bie­ta przy­go­to­wa­ła fe­no­me­nal­ną ucztę, na któ­rą wy­da­ła wła­sny ma­ją­tek, po to, aby roz­mięk­czyć lu­dzi, a nie aby być sław­ną. Chcia­ła ofia­ro­wać ra­dość, ze­spo­lić lu­dzi, zjed­no­czyć.

Lu­bię być z ko­bie­ta­mi, bo kie­dy się spo­ty­ka­my np. w sześć czy osiem, to wszyst­kie je­ste­śmy waż­ne. Wszyst­kie wie­my o czym mó­wi­my, mimo że ktoś z ze­wnątrz by się nie po­ła­pał. Ko­bie­ty lu­bią słu­chać tego, co mają do po­wie­dze­nia inne ko­bie­ty. Są cie­ka­we ich wnę­trza. Cza­sa­mi po to, aby wejść z nimi w so­jusz, aby nie być ry­wal­ka­mi. 

 

Su­zan: Mnie jest zu­peł­nie obce to po­ję­cie ry­wal­ki.

 

Ka­ta­rzy­na: Czy aby na pew­no? Więk­szo­ści ko­biet ra­czej nie jest obce to po­ję­cie. Cho­ciaż my­ślę, że fa­ce­ci ry­wa­li­zu­ją znacz­nie bar­dziej, ale ko­bie­ty też to ro­bią. Czę­sto na mięk­ko.

 

Su­zan: A wo­la­ła­byś się uro­dzić męż­czy­zną czy ko­bie­tą?

 

Ka­ta­rzy­na: Jak by­łam dziec­kiem, to wie­dzia­łam tyl­ko, że je­stem isto­tą. Nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że je­stem dziew­czyn­ką, a nie chłop­cem i co z tego wy­ni­ka. By­łam żywą isto­tą, tań­czy­łam, śpie­wa­łam, ba­wi­łam się lal­ka­mi, ła­zi­łam po drze­wach, bi­łam się z chło­pa­ka­mi i mia­łam stru­py na ko­la­nach. Je­stem taka, że mam w so­bie i po­czu­cie mocy, i po­czu­cie sła­bo­ści. In­te­lekt i em­pa­tię.

My­ślę, że dla­te­go, iż by­łam cór­ką ojca, roz­wi­nę­łam się w taki spo­sób. Moja mat­ka była bar­dzo ko­bie­ca w ten ste­reo­ty­po­wy spo­sób.

Kie­dy pod­ro­słam, za­czę­łam sły­szeć, że nie po­win­nam cze­goś ro­bić jako dziew­czyn­ka. Wiem, do­ty­ka to nas wszyst­kie. Na­uczy­cie­le, są­sie­dzi, ro­dzi­na, obcy lu­dzie po­zwa­la­ją so­bie na nie­ustan­ne tre­so­wa­nie nas. Wte­dy za­czę­łam się mar­twić, że je­stem dziew­czy­ną. Na szczę­ście oj­ciec, chcąc mieć pew­nie chłop­ca, po­zwa­lał mi na mnó­stwo za­cho­wań chło­pię­cych. Jed­nak po­wo­li, w pro­ce­sie po­zna­wa­nia sie­bie i zbie­ra­nia do­świad­czeń, co­raz bar­dziej do­ce­nia­łam by­cie ko­bie­tą.

 

Su­zan: Ka­siu, dłu­go pra­co­wa­łaś z al­ko­ho­li­ka­mi. Cie­ka­wi mnie, jak pije ko­bie­ta? Bo ten­den­cja jest taka, że to u męż­czyzn ten pro­blem wy­stę­pu­je czę­ściej. Jed­nak ko­biet pi­ją­cych rów­nież jest spo­ro.

 

Ka­ta­rzy­na: Kie­dy pra­co­wa­łam z al­ko­ho­li­ka­mi, wte­dy jesz­cze ewi­dent­nie wię­cej pili męż­czyź­ni. W tam­tym okre­sie, gdy ko­bie­ta była al­ko­ho­licz­ką i spo­łe­czeń­stwo o tym wie­dzia­ło, po­tę­pie­nie jej było ogrom­ne. Ko­bie­ty piły mniej, a gdy piły, bar­dzo się z tym kry­ły. Te­raz sy­tu­acja się zmie­nia. Jest wię­cej ko­biet pi­ją­cych. Więk­szość w dal­szym cią­gu pije w sa­mot­no­ści. Sa­mot­ność jest też głów­nym po­wo­dem ich pi­cia. Ko­bie­ty nie ro­bią awan­tur w domu po pi­ja­ku, nie biją dzie­ci, nie rzu­ca­ją ta­le­rza­mi, itd. Za ta­kie za­cho­wa­nia u męż­czyzn od­po­wia­da te­sto­ste­ron i przy­zwo­le­nie spo­łecz­ne...

Ko­bie­ta z ko­lei ma pro­ge­ste­ron i es­tro­ge­ny. One od­po­wia­da­ją za wszel­kie funk­cje bio­lo­gicz­ne ko­bie­ty, mie­siącz­ki, cią­żę, ale też za jej sta­ny psy­chicz­ne. Gdy np. pro­ge­ste­ro­nu jest za mało, mogą się po­ja­wiać sta­ny de­pre­syj­ne.

Wra­ca­jąc do te­ma­tu al­ko­ho­li­zmu, pod­czas spo­tkań gru­po­wych, gdy ko­bie­ta zna­la­zła się w gru­pie męż­czyzn, mało do­sta­wa­ła dla sie­bie. Fa­ce­ci ga­da­li tyl­ko o so­bie, naj­wy­żej uwo­dzi­li płeć prze­ciw­ną, ale zu­peł­nie nie byli za­in­te­re­so­wa­ni pro­ble­ma­mi ko­biet. Bar­dziej trak­to­wa­li je jako na­gro­dę na od­wy­ku.

Póź­niej był okres, kie­dy za­czę­ło się rów­no­upraw­nie­nie za­wo­do­we i po­wie­dzia­ła­bym, że wte­dy ko­bie­ty ma­so­wo ru­szy­ły do pi­cia.

Sy­tu­acje, gdy ko­bie­ty piją w gru­pach są te­raz co­raz częst­sze. Zbie­ra się gru­pa ko­le­ża­nek i idą się ba­wić. Cel jest pięk­ny, spo­sób rów­nież, ale przy tym wszyst­kim po­ja­wia się nad­mier­na ilość al­ko­ho­lu. Ko­bie­ty szyb­ciej się upi­ja­ją, co wy­ni­ka z róż­nic bio­lo­gicz­nych. Po tłusz­czy­ku ko­bie­ty al­ko­hol znacz­nie szyb­ciej się roz­cho­dzi. Ko­bie­ty szyb­ciej sta­ją się al­ko­ho­licz­ka­mi.

One wy­peł­nia­ją swo­je obo­wiąz­ki do­mo­we, za­pra­co­wy­wu­ją się, ha­ru­ją cały dzień, a wie­czo­rem się na­gra­dza­ją. Uwa­ża­ją, że za te wszyst­kie tru­dy dnia, mają pra­wo do tej bu­tel­ki wina. Mąż już po­szedł spać albo go nie ma, coś tam za­ła­twia na mie­ście albo pra­cu­je. Na­stę­pu­je zwol­nie­nie na­pię­cia, moż­na się w koń­cu od­prę­żyć i na­pić.

Ko­bie­ty też lu­bią pić ra­zem ze swo­im part­ne­rem, cza­sa­mi go­dzą się na to tyl­ko po to, żeby nie po­szedł pić do ko­le­gów czy do baru. Jed­nak naj­bar­dziej po­pu­lar­ne jest sa­mot­ne pi­cie ko­biet, a wśród tych młod­szych, w grup­kach, na im­pre­zach. 

Naj­gor­sze jest to, że czło­wie­ko­wi trud­no za­uwa­żyć, jak się uza­leż­nia i że się uza­leż­nia. Może za­ob­ser­wo­wać, że al­ko­hol już nie robi tak faj­nie, jak kie­dyś, ale mo­ment sta­nia się al­ko­ho­li­kiem/al­ko­ho­licz­ką jest nie­wi­docz­ny. 

 

Su­zan: Za­wsze mia­łam ta­kie sko­ja­rze­nia, że al­ko­ho­li­zmo­wi fa­ce­ta to­wa­rzy­szy prze­moc, a al­ko­ho­li­zmo­wi ko­bie­ty za­mknię­cie w so­bie.

 

Ka­ta­rzy­na: Ko­bie­ta, któ­ra pije, tra­ci umie­jęt­no­ści, za któ­re jest kul­tu­ro­wo wy­chwa­la­na. Gubi tro­skę, cie­pło, zor­ga­ni­zo­wa­nie, to wszyst­ko, za co była ce­nio­na. Prze­sta­je być spraw­cza. Jej ży­cie krę­ci się wo­kół al­ko­ho­lu, sku­pia się na tym, żeby inni nie zo­ba­czy­li. Sta­je się po­de­ner­wo­wa­na i sfru­stro­wa­na, co z ko­lei po­wo­du­je za­my­ka­nie się w so­bie.

 

Su­zan: Pod­czas sta­wia­nia kart ta­ro­ta dla jed­nej z mo­ich klien­tek, któ­rą uwa­żam zresz­tą za oso­bę szcze­gól­ną, do­wie­dzia­łam się cie­ka­wej rze­czy. To, co od niej usły­sza­łam zdzi­wi­ło mnie po­dwój­nie, bo ko­bie­ta jest ob­da­rzo­na dużą wraż­li­wo­ścią, jest doj­rza­ła, bar­dzo pięk­na i ma w so­bie dużo kla­sy. Mia­no­wi­cie, po­wie­dzia­ła mi, że ist­nie­ją stro­ny in­ter­ne­to­we, na któ­rych moż­na za­mó­wić do domu męż­czy­znę. W kom­pu­te­rze mo­żesz so­bie wy­brać pana, wy­brać pa­kiet usług i za­mó­wić so­bie go do domu, np. na go­dzi­nę, któ­ra kosz­tu­je 150 zł. Klient­ka po­wie­dzia­ła, że ko­rzy­sta z ta­kich usług i była z sie­bie bar­dzo za­do­wo­lo­na, bo jak sama stwier­dzi­ła, prze­ła­ma­ła swo­je ba­rie­ry i otwo­rzy­ła się na nowe do­świad­cze­nia. Sześć go­dzin luk­su­su z męż­czy­zną, któ­ry nie musi być tyl­ko na­pa­ko­wa­nym ma­cho, ale np. in­te­li­gent­nym pa­nem z do­brą pra­cą.

Roz­ma­wia­jąc z nią o tym, mia­łam nie­od­par­te wra­że­nia jak bar­dzo zmie­ni­ły się cza­sy. Do­dat­ko­wo, pani po­wie­dzia­ła mi, że te spo­tka­nia z męż­czy­zna­mi z In­ter­ne­tu, znacz­nie uła­twi­ły jej ży­cia. Cho­dząc na nor­mal­ne rand­ki z fa­ce­ta­mi, nie czu­je już pre­sji ani zde­ner­wo­wa­nia. Jest do­piesz­czo­na i wy­lu­zo­wa­na. Może sku­pić się na aspek­tach, na któ­re być może nie zwró­ci­ła­by uwa­gi, gdy­by była spię­ta i spra­gnio­na. Może być obiek­tyw­na.

Za­py­ta­łam ją jed­nak, jak się czu­je na ko­niec, pła­cąc, bo jed­nak na­po­tka­łam w so­bie opo­ry.

 

Ka­ta­rzy­na: A jak się czu­jesz pła­cąc za ma­saż? To nor­mal­ne. Po pro­stu usłu­ga, któ­rą za­ma­wia­my. Je­śli mamy z tym pro­blem, to nie za­ma­wia­my. Na­po­tka­łaś w so­bie opo­ry, bo tak zo­sta­łaś wy­cho­wa­na, po­dob­nie jak wie­le in­nych ko­biet. Tego na­uczy­ły nas ma­mu­sie, że nie mo­że­my brać tyl­ko da­wać, a w do­dat­ku mamy dą­żyć do tego, że cały czas mamy być ko­cha­ne. Ale broń boże ko­chać sie­bie same!!!

Cza­sy się zmie­nia­ją i po­dej­ście do ży­cia lu­dzi, rów­nież. Ko­bie­ty są co­raz bar­dziej otwar­te i sa­mo­wy­star­czal­ne. Im bo­gat­szy jest kraj, tym bar­dziej lu­dzie od­cho­dzą od norm i wzor­ców, prze­ka­za­nych przez ro­dzi­ców. Prze­sta­ją się wią­zać a za­czy­na­ją tyl­ko spo­ty­kać. Ko­bie­ta może mieć wła­sne miesz­ka­nie, sama de­cy­du­je o swo­im ży­ciu, nie musi oszczę­dzać i sama na sie­bie za­ra­bia. 

 

Su­zan: Otwie­ra­jąc w In­ter­ne­cie al­bum z męż­czy­zna­mi, spo­koj­nie mo­gła­byś so­bie ko­goś wy­brać?

 

Ka­ta­rzy­na: Nie mó­wię, że spo­koj­nie i że bym to zro­bi­ła. Ale mnie za­cie­ka­wi­łaś... Mó­wię, że jest w nas prze­ko­na­nie, że jest w tym coś dziw­ne­go, bo to prze­cież pa­no­wie cho­dzi­li na dziw­ki, a nie my. A praw­da jest jed­nak taka, że pa­nie za­wsze mia­ły utrzy­man­ków. Ale tyl­ko te eks­tra­pa­nie. Te, któ­re po­tra­fi­ły się prze­bić przez po­wszech­nie uzna­wa­ne role do roli bo­ga­tej, pew­nej sie­bie i dys­po­nu­ją­cej sobą ko­bie­ty. 

 

Su­zan: Ka­siu, ale wy­bra­ła­byś so­bie ta­kie­go pana czy nie? Je­steś w związ­ku więc to py­ta­nie teo­re­tycz­ne, ale w in­nej sy­tu­acji, zro­bi­ła­byś to?

 

Ka­ta­rzy­na: Tak, wy­bra­ła­bym. 

 

Su­zan: My­ślisz, że prze­ży­wa­ła­byś wte­dy eks­cy­ta­cję?

 

Ka­ta­rzy­na: Mam na­dzie­ję, że po pro­stu przy­jem­ność. 

 

Su­zan: My­ślę, że teo­re­tycz­nie też mo­gła­bym spró­bo­wać, ale w mo­jej gło­wie by­ła­by to sy­tu­acja nie­zwy­kle stre­so­gen­na. 

 

Ka­ta­rzy­na: Bo łą­czysz po­czu­cie swo­jej war­to­ści z mę­ską apro­ba­tą. Uwa­żasz, że to on wy­bie­ra. A prze­cież to ja wy­bie­ram, któ­ry z tych pa­nów na zdję­ciu mi się po­do­ba. Ja go za­pra­szam i on robi wszyst­ko, co ja so­bie wy­bra­łam.

Mało tego, kie­dy pan za­pra­sza pa­nią, któ­rą so­bie wy­brał na ko­la­cję, pła­ci za ho­tel, itd., to de fac­to pła­ci jej. Co in­ne­go, je­śli każ­dy pła­ci za sie­bie. W ta­kiej sy­tu­acji nikt ni­ko­go nie uży­wa tyl­ko obie stro­ny chcą ze sobą być.

 

Su­zan: Pew­nie tak, ale z mo­ich roz­mów z ko­bie­ta­mi i męż­czy­zna­mi wy­ni­ka, że je­śli cho­dzi o seks, fa­cet, któ­ry za­ak­cep­tu­je naj­po­trzeb­niej­sze do tego czę­ści cia­ła ko­bie­ty, czy­li pier­si i wa­gi­nę, nie po­trze­bu­je już ni­cze­go wię­cej. To mu ab­so­lut­nie wy­star­cza. Na­to­miast ko­bie­ta zwra­ca uwa­gę na wszyst­ko. Poza sek­sem jest prze­cież roz­mo­wa, za­pa­chy, pot i mnó­stwo in­nych de­ta­li.

Po­ja­wia się re­flek­sja nad atrak­cyj­no­ścią tego fa­ce­ta. Ko­bie­cie nie wy­star­czy tyl­ko to, że fa­ce­to­wi coś od­sta­je. 

 

Ka­ta­rzy­na: No chy­ba że przy oka­zji tego, że mu od­sta­je, fa­cet oka­że się jesz­cze sym­pa­tycz­ny. Prze­cież kie­dy wy­bie­rasz męż­czy­znę z In­ter­ne­tu, bo ro­zu­miem, że o ta­kiej sy­tu­acji mó­wi­my, mo­żesz pew­ne rze­czy wy­chwy­cić już przy do­ko­ny­wa­niu wy­bo­ru, np. to, jak się opi­sał. Wi­dać, kto jest „oby­ty”, a kto jest pro­sta­kiem. 

 

Su­zan: Tak, ale są rze­czy, któ­rych nie prze­wi­dzisz. Np. za­pach czy kształt człon­ka. Jak ci czło­nek nie bę­dzie od­po­wia­dał, to nici z sek­su.

 

Ka­ta­rzy­na: Są inne spo­so­by na bli­skość i za­spo­ko­je­nie niż seks. Jak czło­nek bę­dzie do ni­cze­go, to po­wiesz fa­ce­to­wi, żeby cię pie­ścił. Za­pach jest jed­nak inną kwe­stią. Jak bę­dzie ci bar­dzo prze­szka­dzał, to nic z tego nie bę­dzie. Tak samo zresz­tą mają fa­ce­ci. Je­śli coś mu bar­dzo nie od­po­wia­da, po pro­stu mu nie sta­nie.

My­ślę, że ro­bi­my męż­czy­znom ogrom­ną krzyw­dę, my­śląc o nich w taki spo­sób, że mogą upra­wiać seks gdzie­kol­wiek i o każ­dej po­rze. Że wy­star­czy im tyl­ko ka­wa­łek cyc­ka i już są go­to­wi. Zu­peł­nie nie. 

 

Su­zan: Kto wy­bie­ra na po­zio­mie pierw­szych se­kund? Męż­czy­zna czy ko­bie­ta?

 

Ka­ta­rzy­na: Na po­zio­mie pierw­szych chwil to przy­cią­ga­nie jest obo­pól­ne. Któ­raś stro­na może ulec, tak jak np. mówi się, że męż­czy­zna dłu­go po­zo­sta­je pod wra­że­niem, ja­kie zro­bił na ko­bie­cie albo ko­bie­ta uwiel­bia jego za­chwyt i dla­te­go idzie za nim, ale naj­czę­ściej to pierw­sze wra­że­nie jest obu­stron­ne. Nie­ko­niecz­nie jest to wiel­ka mi­łość, ale ra­czej wza­jem­ne za­cie­ka­wie­nie, spoj­rze­nie w oczy i iskry, któ­re na­tych­miast się po­ja­wia­ją.

 

Su­zan: Wo­la­ła­byś, aby two­ją tak­sów­kę pro­wa­dził męż­czy­zna czy ko­bie­ta?

 

Ka­ta­rzy­na: Zde­cy­do­wa­nie męż­czy­zna. Kie­dy wsia­dam do tak­sów­ki i wi­dzę ko­bie­tę, mó­wię: „Och, jak miło”, ale w grun­cie rze­czy wca­le się nie cie­szę. Mó­wię tak, bo chcę, żeby było jej miło, po­nie­waż to trud­ny i ry­zy­kow­ny za­wód, ale wo­la­ła­bym fa­ce­ta na jej miej­scu. 

 

Su­zan: A w ja­kich sy­tu­acjach wo­la­ła­byś ko­bie­tę?

 

Ka­ta­rzy­na: W bar­dzo wie­lu... Uwiel­biam roz­ma­wiać z ko­bie­ta­mi. Na wa­ka­cje wolę je­chać z ko­bie­tą, no chy­ba że je­stem za­uro­czo­na fa­ce­tem i wszyst­ko, co ro­bi­my ra­zem jest fa­scy­nu­ją­ce. Za­chód słoń­ca, pi­cie szam­pa­na, wspól­ne śnia­dan­ka, trzy­ma­nie za rącz­ki, itd., ale wia­do­mo, że te spra­wy nie są czę­ste i nie trwa­ją ja­koś nad­zwy­czaj­nie dłu­go... 

Z ko­bie­ta­mi le­piej się do­ga­du­ję, bo lu­bi­my to samo ro­bić, oczy­wi­ście mam na my­śli te, z któ­ry­mi się przy­jaź­nię. Ja mó­wię: „Ro­bię kawę”, ona od­po­wia­da: „Zrób mi też” albo chcę so­bie w da­nym mo­men­cie po­czy­tać, a ona też so­bie po­czy­ta, bo też ma na to ocho­tę. Z męż­czy­zna­mi jest ina­czej. Mój np. jest taki, że bar­dzo lubi, je­śli obo­je ro­bi­my to, co on lubi. Wie­le ko­biet ma taki pro­blem. Fa­cet na wa­ka­cjach lubi rzą­dzić i de­cy­do­wać, a ko­bit­ki się do­ga­du­ją. 

 

Su­zan: Ja mam po­czu­cie, że ko­bie­tom się chce. 

 

Ka­ta­rzy­na: Tak, zde­cy­do­wa­nie. Raz, że im się chce, dwa, że po­tra­fią się cie­szyć z tak wie­lu rze­czy. To, co jest rów­nież faj­ne w re­la­cjach z ko­bie­ta­mi to fakt, że po­tra­fią so­bie mó­wić miłe rze­czy. Nie szczę­dzą so­bie. Mó­wią szcze­re i miłe kom­ple­men­ty, w do­dat­ku w zu­peł­nie na­tu­ral­ny spo­sób. Umie­ją do­ra­dzać, a przy tym są bez­in­te­re­sow­ne. Ja np. bar­dzo się cie­szę, kie­dy moja przy­ja­ciół­ka do­brze wy­glą­da, kie­dy się po­do­ba in­nym. Są oczy­wi­ście też wy­jąt­ki, ale to już do­ty­czy osób nie do koń­ca po­go­dzo­nych ze sobą. 

 

Su­zan: My­ślę, że nie­jed­na z nas usły­sza­ła kie­dyś od swo­je­go fa­ce­ta: „Je­steś cho­ra psy­chicz­nie”, „Je­steś hi­ste­rycz­ką”, „Skoń­czysz jak two­ja mat­ka, jej też od­bi­ło” lub „Masz okres więc świ­ru­jesz” i inne tego typu tek­sty... Nie masz wra­że­nia, że męż­czy­znom bar­dzo ła­two przy­cho­dzi po­da­wa­nie w wąt­pli­wość zdro­wia psy­chicz­ne­go swo­jej part­ner­ki? Za­uwa­ży­łam też, że w dru­gą stro­nę te wszyst­kie za­rzu­ty nie pa­da­ją już tak czę­sto?

Wró­cę jesz­cze do tej mo­jej ostat­niej kłót­ni z na­rze­czo­nym. Kie­dy na dru­gi dzień do nie­go przy­szłam z pro­po­zy­cją spo­koj­nej roz­mo­wy, po­wie­dzia­łam mu, że wiem o jego roz­mo­wie z kum­pla­mi na nasz te­mat, o tym, że zdą­żył się już wy­ża­lić, jaka to je­stem nie­nor­mal­na i jak bar­dzo mi od­bi­ło po­przed­nie­go wie­czo­ra. Po­wie­dzia­łam, że wiem rów­nież, iż na pew­no uzy­skał 100% zro­zu­mie­nia ze stro­ny swo­ich przy­ja­ciół i wszy­scy mu nie­wąt­pli­wie współ­czu­li... Bar­dzo się zdzi­wił tym, co mu po­wie­dzia­łam, bo nie są­dził, że będę o tym wszyst­kim wie­dzieć. Do­dat­ko­wo, sam wy­znał, że po­wie­dział na­wet w pra­cy o cięż­kiej nocy i do­stał dwie go­dzi­ny prze­rwy na drzem­kę. Wspa­nia­ło­myśl­nie. 

 

Ka­ta­rzy­na: No cud­nie ze stro­ny sze­fa.

Wy­god­nym bło­go­sła­wień­stwem dla męż­czyzn jest fakt, że ko­bie­ty są tak emo­cjo­nal­ne. Ozna­cza to, że nie mu­szą ich po­waż­nie trak­to­wać. Mogą rzu­cić tekst w sty­lu: „Ty psy­chicz­na wa­riat­ko” i cały pro­blem zrzu­cić na jej „nie­sta­bil­ność emo­cjo­nal­ną”. A ko­bie­ty, da­jąc się na to zła­pać, wku­rza­ją się jesz­cze bar­dziej. Kie­dy ktoś mi tak kie­dyś po­wie­dział, od­po­wie­dzia­łam: „Tak, je­stem wa­riat­ką, ale mogę być jesz­cze bar­dziej”. Do­pra­co­wa­łam się w ży­ciu cze­goś ta­kie­go, że wła­ści­wie nie moż­na mnie ob­ra­zić. To, co ktoś mówi w zło­ści do mnie, świad­czy o nim, a nie o mnie. Je­śli na­to­miast z tro­ską i spo­ko­jem przyj­dzie do mnie i szcze­rze po­wie, że zro­bi­łam coś, co go za­bo­la­ło, że w ja­kiś spo­sób go zra­ni­łam, za­cho­wam się zu­peł­nie ina­czej. Po­słu­cham, co ta oso­ba ma do po­wie­dze­nia, za­sta­no­wię się nad tym, we­zmę pod uwa­gę przy na­stęp­nej sy­tu­acji i być może będę mo­gła ja­koś po­pra­wić swo­je za­cho­wa­nie, by nie ra­nić jej po­now­nie. Fakt, że ko­bie­ty re­agu­ją na ta­kie tek­sty zło­ścią i kłót­nią, daje fa­ce­tem przy­zwo­le­nie, by da­lej nas ob­ra­żać.

 

Su­zan: Czy­li co, nie je­ste­śmy wa­riat­ka­mi?

 

Ka­ta­rzy­na: Oczy­wi­ście, że nie je­ste­śmy. Glo­bal­nie zo­sta­ły­śmy zwol­nio­ne z my­śle­nia i same też się nie­ste­ty tro­chę przy­ha­mo­wa­ły­śmy. Po co tyle my­śleć, sko­ro i tak mamy dużo rze­czy do ro­bo­ty. W tym sen­sie ko­bie­ty po­peł­nia­ją błąd. Po­zwa­la­ją fa­ce­tem mio­tać sobą z jed­ne­go kąta do dru­gie­go, po­zwa­la­ją mó­wić do sie­bie w taki spo­sób i same nie po­zo­sta­ją dłuż­ne.

Ko­bie­ty po­win­ny my­śleć i wi­dzieć, po co fa­ce­ci na­zy­wa­ją je wa­riat­ka­mi, dla­cze­go to ro­bią. Po­win­ny się nad tym za­sta­no­wić. I zmie­nić fa­ce­ta. Jest ich na­praw­dę dużo. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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